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Z HISTORYI POGLĄDÓW 
N A  ISTOTĘ J A J A  KURZEGO.

W  historyi nauki widzimy czasami 
coś, co zakraw a na modę—i moda ta  
stosuje się nietylko do ogólnego zabar­
wienia poglądów naukowych w  danej 
epoce panujących, lecz i do przedmio­
tów  i zjawisk badanych. Szczególniej 
wyraźnem jest to w naukach biologicz­
nych. Tak np. w czasach ostatnich, ta ­
kim ulubionym, poniekąd „ modnym “ j  

przedmiotem badań nad karyokinezą jest 
skóra salamandry, ja ja  Ascaris megalo- 
cephala, ja ja  ziemnowodnych; badania 
nad procesem zapłodnienia u zwierząt 
prowadzone są przeważnie nad jajam i 
szkarłupni i tejże Ascaris megalocepha- 
la; doświadczalne badania embryologicz- 
ne posługują się jajam i szkarłupni, osło­
nie, ziemnowodnych.

Najbardziej klasycznym objektem, na 
którym robione były spostrzeżenia em- 
bryologiczne od najwcześniejszych za­
czątków  tej nauki aż do czasów ostat­
nich są ja ja  ptasie, szczególniej kurze. 
Biorąc pod uw agę złożoność budowy ja ­
j a  ptasiego, olbrzymią ilość zawartego 
w  niem żółtka, i zależnie od tego szcze­

gólne warunki rozwoju zarodka, tworzą- 
; cego się na olbrzymiej kuli żółtkowej— 

musimy wyznać, że do śledzenia p ierw ­
szych szczególniej stadyów rozwojowych 
jajko kurze nie przedstawia bynajmniej 
objektu odpowiednio wygodnego. Oczy- 

J  wiście łatwość otrzym ywania ja j ptasich 
j była dla pierwszych embryologów czyn- 
j nikiem decydującym w wyborze m ate­

ryału. A i obecnie jeszcze wyraz „jaj- 
| ko“ kojarzy się w umyśle profanów 
| przedewszystkiem z wyobrażeniem ja ja  

kurzego, jako napotykanego najczęściej 
w życiu codziennem.

Ja ja  ptasie przedstaw iają się jako jed ­
ne z najbardziej złożonych z pomiędzy 
wszystkich ja j zwierzęcych. Okrywająca 
je zzewnątrz skorupa wapienna przed­
staw ia jednę osłonę, pod nią znajduje 

| się druga, delikatna, o konsystencyi per­
gaminu, k tóra przylega szczelnie do 
skorupy, za wyjątkiem  tępego jej, zao- 

| krąglonego końca, gdzie błona pergam i­
nowa odstaje wewnątrz, tworząc t. zw. 
kamerę powietrzną—zbiornik tlenu dla 
tworzącego się zarodka. Białko, wypeł- 

j  niające przestrzeń pomiędzy tw ardą sko- 
| rupą a kulą żółtkową, przedstaw ia się 

w postaci lepkiej jednorodnej masy, 
a w  niej widać specyalne dwa sznurko- 

i w ate utwory, na których kula żółtkowa
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je s t zaw ieszona w  m asie b iałkow ej. Sznu­
ry  te  m ają  w ielkie znaczenie d la za ro d ­
ka, ochran iając jeg o  de lik a tn e  ciało  w e 
w czesnych stad y ach  od ze tkn ięcia  się 
z tw a rd ą  skorupą. P o w s ta ją  one w sk u ­
tek  zaw ijan ia  się o tacza jąceg o  ku lę  żó łt­
kow ą b iałka, podczas je j p rzechodzenia 
przez jajow ód, i noszą nazw ę chalaz, n a ­
daną  im  jeszcze przez A ry sto te lesa  ł). 
C halazy  p rzy tw ie rd za ją  się po  obu s tro ­
nach  kuli żółtkow ej, idąc od niej ku  obu 
końcom  skorupy.

O lbrzym ia ku la  żó łtk o w a n a  jednym  
ze sw ych b iegunów  posiada p lam kę b ia ­
łą  okrągłą; je s t  to  w łaśn ie  sam  zarodek  
(,,b lastoderm a“), w  k tó ry m  za raz  po zn ie­
sieniu ja ja  żadnych  jeszcze narządów  
rozróżnić nie m ożna. P ie rw sze  s tad y a  
brózdkow ania ja je  ku rze  przechodzi w  j a ­
jow odzie, i po zn iesieniu  zarodek  ku rzy  
p rzedstaw ia  się w  p o stac i bez je litow ca 
(blastuli), gdzie w yodrębn iły  się kom órki 
t. zw. ek toderm y p ierw otnej, oraz ento- 
derm y żó łtkow ej (lecytoforu), odpow iada­
jące  w łaściw ie górnym  m akrom eronom  
ja j cało tw órczych; nie u  w szystk ich  je d ­
n ak  p tak ó w  zarodek  w  ja ju  n iepodda- 
w anem  jeszcze w y lęg an iu  zna jdu je  się 
n a  tem  dość ju ż  W ysokiem stadyum  
rozw ojow em . T ak  np. m iałem  sposob­
ność przekonać się, że u  g aw ro n a  (Cor- 
vus frug ilegus L.), w  ja ju  św ieżo zniesio- 
nem  m am y dopiero bardzo  w czesne s ta ­
dya brózdkow ania, ta k  że cały  za ro ­
dek p rzedstaw ia  się w  p o stac i soczew- 
kow ate j poduszeczki, z łożonej z o k rąg ­
łych, jednorodnych  a o b fitu jących  w  żó łt­
ko kom órek.

W idzim y w ięc, że n a jis to tn ie jszą  część 
sk ładow ą ja ja  p tasiego  stan o w i w łaśn ie  
ów  krążek  b ia ły , p rzed staw ia jący  zaczą­
tek  c iała  zarodka. P o zo sta łe  części ja ja  
służą bądź jak o  m a te ry a ł odżyw czy 
(żółtko, część b ia łk a  w  późniejszych okre­
sach rozw ojow ych), bądź tw o ry  ochron­
ne (chalazy, b łona perg am in o w a i sko­
rupa). Z daw ałoby  się, że zrozum ienie 
znaczenia poszczegó lnych  części ja ja  k u ­
rzego  i ich w zajem nych stosunków  je s t

') O ile mi wiadomo, nazwa „chabzy" nie 
została dotąd spolszczoną.

rzeczą ła tw ą  i że m usiało odrazu być 
dostępnem  dla daw nych embryologów;: 
przecież ju ż  zacząw szy od A rystotelesa, 
k tó ry  w  ja ju  kurzem  obserw ow ał bicie 
serca zarodka, o k tórem  w spom ina on 
jak o  o „plam ce ruchliw ej", w szyscy em- 
bryologow ie O drodzenia, aż do reform a­
to ra  naszej nauk i K . P . W olffa, nad j a ­
jem  kurzem  prow adzili swe obserw acye. 
A jednakże h isto rya  poglądów  n a  ja jk o  
kurze obfitu je w  nieporozum ienia ,'dzi- 
waczne.

A rysto teles zauw ażył, że ciało za rod ­
ka  pow staje  n a  kuli żółtkow ej. P ośred ­
nio m ożem y o tem  w nioskow ać z u stęp u  
w  jeg o  trak ta c ie  o płodzeniu się zw ierzą t 
(Uśpi £ócov 7£vśoeoę), gdzie je s t m ow a o j a ­
ja ch  zaopatrzonych  w  dw a żó łtka  za ­
w a rte  w  jednej skorupie. M ówi on, że 
z ja j tak ich  m ogą pow staw ać po tw ory  
podw ójne, w  przypadkach, g d y  oba żó łt­
k a  w spólną b łoną są odziane. O czyw i­
ście A rysto teles m iał tu  na m yśli błonę 
żółtkow ą, o taczającą  żółtko całe (mem­
b ran a  vitellina).

Jed en  z najw iększych em bryologów  O d­
rodzenia, H ieronim  P abric ius ab A ąuapen- 
dente, w  słynnym  trak ta c ie  sw ym  o rozw o­
ju  kurczęcia ł) popełnił b łąd  dziwny, nie- 
dający  się w prost w ytłum aczyć. P o d a­
ją c  bow iem  niezm iernie dokładne sp o ­
strzeżenia co do późniejszych w zględnie 
stadyów  rozw oju  zarodka kurzego, ilu ­
stru jąc . je  bardzo sta rann ie  odrobione- 
mi rysunkam i, P ab ric iu s najbłędniej w y ­
ja śn ia  znaczenie sam ego zarodka, i szu­
k a  jeg o  początków ... w  chalazach! N a 
dw u przeszło stron icach  in  folio opisuje 
on w y g ląd  chalaz w  ja ju  kurzem  i po­
ró w n y w a je  z chalazam i ja j gęsich, in ­
dyczych, gołębich, tw ierdzi, że u tw o ry  
te  w każdem  ja ju  znajdow ać się m u­
szą, i szuka ich w  „jajach" m rówczych; 
w  ty ch  osta tn ich  oczyw iście n ic  podob­
nego n ie istnieje, nie zraża  to  jed n ak  
F abriciusa, k tó ry  chętnie sk łan ia się do 
przypuszczenia, że i w  ja jac h  ow adzich 
chalazy  być muszą, lecz m ałe bardzo

>) Hieronymi Fabricii ab Aąuapendente.. 
De Formatione ovi et pulli tractatus accura- 
tissimus. Patayii MDCXXI.
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i przez to  d la oka ludzkiego niedo­
stępne.

U stęp, w  k tó rym  F abricius m ówi o za ­
rodku samym, podajem y tu  w  przekła­
dzie dosłownym .

„P o zo sta ją  mi jeszcze do opisania dwie 
inne części ja ja , k tó re raczej w inny być 
nazw ane jeg o  brakam i, niż częściam i 
składow em i. Je d n ą  z nich je s t jak b y  
b lizna („c ica tricu la“ ) biała, m ała bardzo, 
o k rąg ła  i p łaska, w ielkości mniej więcej 
z ia rn a  soczew icy,—je s t ona jak b y  w ci­
śn ię ta  w  żółtko. Sądzimy, że je s t to 
ślad  oddzielania się żó łtka  (od jajnika). 
P ew nego  razu  w idzieliśm y na dużem 
żó łtku  dw ie tak ie  blizny, dość blizko 
obok siebie się znajdujące i w ielkości 
n iejednakow ej. Oczywiście żółtko to  by ­
ło przy tw ierdzone do ja jn ik a  dw um a 
ogonkam i, dla w iększej mocy, czego do­
w odzi już choćby blizkość obu b lizn “ 
(1. c. str. 24).

D rug im  „b rak iem 14 ja ja  kurzego była 
w łaśn ie kom ora pow ietrzna w  okolicy 
tępego  końca skorupy, a k tó rą  Fabri- 
cius czasem  obserw ow ał w podw ójnej 
lub  n aw e t po tró jnej liczbie ').

T ak  w ięc F abricius w idział we w łaści­
w ym  zarodku kurzym , blastoderm ie, „bliz­
n ę 11, nie b io rącą  w cale udziału  w  ro z­
w oju  w łaściw ym . N a m ocy tradycy i 
h istorycznej ów term in  „c ica tricu la“ prze­
trw a ł aż do czasów  naszych. U stęp po­
w yższy je s t  in teresu jący  tak że  i z tego  
w zględu, że przedstaw ia  on n ajstarszą  
znaną  n o ta tk ę  tera to log iczną, dotyczącą 
dw u zarodków  na jednem  żółtku  p o ­
w sta łych  i to  n a  stadyum  niezalężonych 
jeszcze blastoderm . Aż do czasów obec­
nych  m am y niezm iernie m ało danych co 
do po tw orności tak ich  n a  bardzo w czes­
nych  stadyach  2).

B łędne zap a try w an ia  F ab ric iu sa  zo sta­
ły  w  k ilk ad ziesią t la t  potem  sprostow a-

') Komorę powietrzną rozdwojoną widzia­
łem parę razy w jaju podwójnem (o dwu 
żółtkach). Naogół anomalia ta napotyka się 
dość rzadko.

") Rysunek podobnego żółtka o dwu bla- 
stodermach znajduje się w znanem dziele 
Darestea („Recherches sur la production arti- 
ficielle des monstruosites". Wyd. 2. Paryż, 
1891. Tab. I, fig. 4).

ne przez genialnego jeg o  uczn ia—H ar- 
yeya. W  epokowem  swem  dziele p. t. 
„E xercitationes de generatione anim a- 
liu m “ (w A m sterdam ie 1651), w  k tórem  
słynny fizyolog  angielski sform ułow ał 
swój w iekopom ny aforyzm: „Omne vi-
vum  ex ovo“, znajdujem y n a  pierw szych 
zaraz stronicach, ustęp  następujący:

„C icatricu la—blizna, ma w ygląd  m ałe­
go krążka białego, jak b y  blizny na żó łt­
ku w ypalonej, przez F ab ric iu sa  uw aża­
nej za n ieznaczną i w ad liw ą część ja ja . 
P lam ka ta  dochodzi w ielkości z iarna so­
czewicy, je s t  biała, p łaska i okrąg ła , 
i znajduje się we w szystk ich  ja jach , od 
początku  pow stan ia ich w  jajn iku . M yli 
się w ięc F abricius sądząc, że p lam ka ta  
je s t jakby  śladem  oderw ania się ja ja  od 
szypułki, zapom ocą k tórej p rzy tw ierdza 
się ono do ja jn ika . Szypułka ta  bowiem  
(jak  to  sam  Fabricius zauw ażył) je s t 
w  środku próżna i rozszerza się przy  s a ­
mem żółtku, tak , że obejm ując go jakby  
w oreczkow ato, nie p rzy tw ierdza się do 
niego  na podobieństw o ogonków  jab łek  
lub innych owoców, i po oderw aniu się 
n ie może pozostaw iać tak iego  śladu. J e ­
żeli zaś czasam i m ożna zauw ażyć na 
dużem  żó łtku  (jak to  w idzia ł Fabricius) 
ta k ą  plam kę podwójną, to  będzie to  ra ­
czej przyczyną potw orności i zdw ojenia 
płodu, nie zaś śladem  podw ójnej szypuł­
ki. N iezm iernie się myli F abricius („Plu- 
rim um  vero h a llu c in a tu r“), sądząc, że 
b lizna ta  do żadnego nie służy użytku: 
je s t to  bow iem  część ja ja  najw ażniejsza, 
d la  k tórej tw o rzą  się w szystkie inne, 
i z której kurczę bierze swój początek“ 
(op. cit. str. 44).

W  tych  niew ielu słow ach ileż kry je 
się myśli doniosłych dla rozw oju dalszego 
n au k i! , M ożna bez przesady powiedzieć, 
że tych  k ilka  w ierszy w ytknęło  drogę 
w szystkim  badaniom  późniejszym  nad 
rozwojem  zw ierząt. P o  badaniach H ar- 
veya przez la t  sto em bryologia czekać 
m usiała na  now ego praw odaw cę—W olf­
fa, k tó ry  na  zasadzie sw ych badań nad 
tem iż ja jam i kurzem i u tw ierdzał pog lą­
dy epigenetyczne. A przecież ten  sam  
W olff, pomimo dość w yraźnej, jakeśm y 
to  wyżej w idzieli, u w ag i B ary ey a , rów-
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nież w  początkach  sw ych badań  szukał 
zarodka w  chalazach  i p rzyznaje  się, że 
zachow ał rysunek tak ie j chalazy, w  k tó ­
re j zdaw ało  m u się, że w idzi tw orzące 
się zaczą tk i kurczęcia ... (C. F . W olf: „De 
fo rm atione in te s tin o ru m “ 1768). „N ie do 
op isan ia  je s t  tru d n ą  rzeczą n ie pom ylić 
się w  obserw acyach  n ad  rozw ojem  ja ja  
k u rzego!“—dodaje au to r w ielkiej „Theo- 
r ia  g e n e ra tio n is“.

D ziw ne za iste  nieporozum ienie, i w  sze­
reg u  zarzu tów , jak i m ożna uczynić p rzod­
kom  nauk i nowoczesnej, obok zarzu tu , 
uczynionego przez H a rv ey a—Fabriciuso- 
w i, o to  że tenże nie zna ł dzieł em bryo- 
log icznych  A rysto te lesa , p o staw ić  m ożna 
za rzu t W olffow i—z pow odu n iezb y t do­
k ładnej znajom ości p ra c  sw ego rów nież 
gen ia lnego  p o p rzed n ik a—H aryeya.

*
* *

D ziw nego za iste  doznajem y w raże­
nia, k iedy w czytu jem y się w  dzieła bada- 
czów z przed  trzech  stu leci, w  te  p ro ­
ste, a pełne g łębokiej treśc i w ew nętrzne j 
słow a, w  k tó ry ch  p rao jcow ie nauk i no ­
w oczesnej w ypow iadali sw espostrzeżen iai 
co u g ru n to w ać  m iały  ca ły  gm ach  później­
szych pojęć naukow ych. N ie m ogą dzi­
w ić nas ich  błędy, nas, k tó rzyśm y  się 
p rzyzw yczaili do w ciąż zm ieniających  
się i odnaw ia jących  się p og lądów  w  n a u ­
ce dzisiejszej, gdzie często kunsztow nie 
zbudow ane teo ry e  n ieraz  po k ilk a  la t  } 
ty lko  liczą  istnienia! Podziw em  n a to ­
m iast p rzejm uje ogrom  i ścisłość spo­
strzeżeń, rob ionych  przy  pom ocy ta k  
p ierw o tnych  środków  b adan ia , jak iem i 
się posług iw ali em bryologow ie w  cza­
sach F ab ric iu sa  i H aryeya! K ażd a  s tro ­
nica, w iersz niem al każdy  w  ich  dzie­
łach —to  p odw alina  badań , k tó re  przez | 
pokolenia n astęp n e  prow adzonem i być 
miały! J a k a ż  ogrom na ró żn ica  w po­
rów nan iu  ze w spółczesną l i te ra tu rą  nau- j 
kową, w  k tó re j ta k  w iele w idzim y „pu- 
b likacyj"  ja łow ych , m yśli syn te tycznej 
pozbaw ionych, a w yzysku jących  spostrze­
żenia drobiazgow e, m ające stanow ić  „ma- 
te ry a ł“ do badań , k tó re  niew iadom o, czy 
k ied y p ro w ad zo n e  będą. J e s t  to  sku tek  te ­
go, że dziś og łasza  się rozpraw 7 n au k o ­

w ych  zadużo, a przedew szystk iem —za- 
prędko. D aw niej przew ażnie było in a ­
czej: p isa ł ten, co n ad  kw estyą  daną la ­
ta  badań  s traw ił i m iał n ap raw dę coś 
do pow iedzenia.

Jan Tv,r.

KOMETY W  R. 1901-ym.

R ok  spraw ozdaw czy ubogi by ł w  ko ­
m ety. P ie rw szą  zaobserw ow aną w  tym  
roku b y ła  b łyszcząca kom eta (1901 I), 
k tó ra  ukazała  się w  kw ietn iu  na pó ł­
kuli południow ej. P ie rw sza  w iadom ość 
telegraficzna, w ysłana z P rzy ląd k a  D o­
brej N adziei oraz z M elburnu, donosiła, 
że dostrzeg li tę  kom etę 23 kw ie tn ia  A. 
H ill w  Q ueenstow n (Przyl. D. N.) i T at- 
te rsa ll n a  przy lądku  L eeuw in (A ustralia). 
Ale poprzednio już, rankiem  12 k w ie­
tn ia , w idział j ą  astronom  Y iscara  w  P ay - 
sandu (U rugw aj).

W  c iąg u  pierw szych dni po je j odkry­
ciu aż do końca kw ietn ia  kom eta 1901 I  
by ła w idzialna jedynie podczas zm ierzchu 
rannego, a w pierw szych dniach m aja 
o zm roku w ieczornym . Do 3 m aja nie 
m ożna było przeprow adzić żadnego p o ­
m iaru  ścisłego albow iem  sąsiednie g w ia ­
zdy nie były  w idzialne n a  tle  zby t j a ­
snego nieba. 24 kw ie tn ia  b lask  kom ety 
przew yższał blask gw iazd  3-ej w ielkości, 
środkow e jej zgęszczenie posiadało  średn i­
cę 1'. B ardzo w yraźne je j jąd ro  daw ało  
się dostrzedz naw et po wschodzie słońca; 
długość w arkocza w ynosiła 10°. W edług  
ob ierw ato ra  S. Y incente, k tó ry  og lądał 
kom etę 23 kw ietn ia  o św icie koło San 
Ja g o  (Brazylia), w arkocz ow ego dnia 
by ł podw ójny.

Od d. 2 do 6 m aja blask  całkow ity  
dorów nyw ał n iem al blaskow i gw iazd  
pierw szej w ielkości. G łów ny w arkocz, 
długości 10°, by ł błyszczący, w ąski i sy- 

j  m etrycznie przedzielony czarnym  p as­
kiem; w arkocz w tó rn y  by ł szerszy i rozpo- 

j  ścierał się na 20° do 30°. W  R io -Janeiro ,
! n a  P rzy ląd k u  D obrej N adziei oraz na  

w yspie M aurycego dostrzegano m iędzy 
5 a  16 m aja trzeci w arkocz, słabo św ie-
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cący, bardzo prosty, długości 15—25°. 
N a fo tografii, zdjętej 6 m aja na P rz y ­
lądku, stw ierdzono nad to  m iędzy dw u 
w arkoczam i dw a bardzo słabe prążki 
św ietlne; następnych  dni w arkocz w tó r­
ny  ku rczy ł się, przyczem  blask jego  rósł, 
ta k  że 16 m aja obie gałęzi posiadały 
jednakow y  blask  oraz długość.

W edług  pom iarów , dokonanych na 
P rzy l. D obr. N adz., średnica jąd ra  w y ­
nosiła 7 m aja 16"; 15 m aja jąd ro  to  w y­
daw ało  się podwójnem , odległość mię­
dzy obu częściam i oceniano na  1", blask 
zaś jednej przenosił o ca łą  jednę w iel­
kość gw iazdow ą blask drugiej. K om etę 
sfo tografow ano na rozm aitych obserw ato- 
ryach, w idm o je j badano na  P rzy l. D obr. 
Nadz. K u  czerw cow i blask  ją d ra  szyb­
ko się zm niejszył a odległość ką tow a 
od słońca znów zm alała; to  też obserwa- 
cye m usiały u stać  14 czerwca.

N a półkuli północnej kom etę dostrze­
żono w  kilku ty lko  obserw atoryach, sy­
stem atycznie zaś obserw ow ano ją  ty l­
ko 4 czy 5 razy  na  M ount-H am ilton 
oraz w A lgierze.

P oniżej podajem y je j elem enty ') w e­
d łu g  w yników  rachunków  Thielego.

E p =  1901,0; T  =  kw iecień 24,25773;
log q =  9,388827; tc =  312°41'8"2,;
o  =  109°38'53",1; i  =  131°4'49",3.

D ru g ą  kom etą, obserw ow aną w  roku 
spraw ozdaw czym  (1901II) by ła znana ko ­
m eta  peryodyczna Enckego. D ostrzeg ł 
ją  5 sierpnia w  N orthfie ld  w  S tanach  
Zjednoczonych astronom  W ilson; blask 
je j był w ów czas dość znaczny. M iała 
k sz ta łt nieco eliptyczny, średnica w yno­
siła 1'; nie było w yraźnego jąd ra  i w o­

góle w ygląd  kom ety by ł bardzo m glisty . 
W  chw ili maxim um  blasku 2 w rześnia, 
św ieciła ona ja k  gw iazda w ielkości 6,5, 
sam o zaś jąd ro  jak  gw iazda w ielkości 
8-ej; dostrzedz w ów czas m ożna było s ła ­
be ślady w arkocza. A le ju ż  od 4 w rze­
śnia, w sku tek  tłum iącego w pływ u św ia­
t ła  słonecznego podczas rannego i w ie­
czornego zm ierzchu p rzesta ła  ona być 
w idzialną. P o  przejściu kom ety przez 
p u n k t przysłoneczny nie obserw ow ano 
je j n a  pó łkuli południow ej. W ogóle ob- 
serw acye tej często pow racającej kom ety 
(ze w szystkich znanych kom et peryody- 
cznych posiada ona peryod najk ró tszy  
3,304 roku) mniejsze budzą w śród a s tro ­
nom ów  zainteresow anie.

E lem enty  kom ety te j w edług  w yliczeń 
T honberga p rzedstaw iają  się, ja k  n as tę ­
puje:

E p =  1901, lipiec 8,0; E p  =  1901,0;
R  =  3;,304; M =  339°21'12",4; <p =57°46'44'',8; 

[i =  1073",8757; t c  =  158°47'57",4;
<> =  334°48'58", 1; i =  12°53'38",5.

Według Annuaire de Bureau des Longitudes 
na r. 1903.

m. h. h.

0 Znaczenie skróceń: T =  epoka przejścia 
przez punkt przysłoneczny według średnie­
go cywilnego czasu paryskiego; Ep =  epo­
ka oskulacyi; M =  anomalia średnia; log q=lo- 
garytm odległości punktu przysłonecznego; 
e — mimośród; [j. =  średni ruch dzienny;
~ =  długość punktu przysłonecznego; U =  dłu­
gość węzła wstępującego; i  =  nachylenie;
? =  kąt mimośrodu; E q =  średni punkt rów- j  

nonocny; R =  czas obiegu w latach
Stosownie do przyjętego przez astronomów 

współczesnych zwyczaju, nie odróżniamy ru­
chów prostego i wstecznego lecz liczymy na­
chylenia od 0° do 180°. )

TWORZENIE SIĘ PEREŁ.

Ju ż  50 la t  tem u P ilipp i tw ierdził, że 
perły  pow sta ją  przy  w spółudziale paso­
rzytów ; porów nyw ał on perły  z orzesz­
kam i galasow em i roślin, pow stającem i 
w skutek uk łócia  owadu. W  m uszli szcze- 
żu i (Anodonta) P ilipp i znajdow ał zaw sze 
resztk i robaków  płaskich z grom ady 
przyw r (Trem atoda) z g a tu n k u  D istom um  
duplicatum . P óźniejsi badacze znajdo­
w ali także resztk i p rzyw r w  m uszlach 
perłow ca rzecznego (M argaritana M arga- 
ritifera), om ułka (M ytilus edulis) i innych 
m ałżów  perłonośnych

P rzy w ry  należą do rzędu  robaków  p ła ­
skich, k tó rych  rozwój przedstaw ia  cieka­
w ą  przem ianę pokoleń. S ą  to  pasorzyty , 
często zm ieniające gospodarza w  czasie 
sw ego rozw oju. Do rzędu przyw r dwu- 
przyssaw kow ych należy m oty lica w ą-
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trobow a (D istom um  hepaticum ). P a s o ­
rz y t ten  przebyw a w  przew odach  żó ł­
ciow ych u  ow iec i k ró w  w  p o stac i osob­
n ików  rozdzielnopłciow ych. Z noszą one 
ja jk a , z k tó rych , w p rzy jaznych  w aru n ­
kach, ro zw ija ją  się larw y , p rzen ikające  
do ciała  następnego  gospodarza, na jczę­
ściej ślim aka. -Tam la rw a  p rzeobraża się 
w  sporocystę; je s t  to  w oreczek  podługo- 
w aty , zaw iera jący  ty lk o  kom órki rozrod­
cze. Te osta tn ie , dzieląc się, tw o rz ą  
dziew orodnie w ew n ątrz  c ia ła  sporocysty  
n astępne pokolenie t. zw . redye, posia­
dające o tw ór u stn y  i p rzełyk . R edye 
rozm nażają  się dalej dziew orodnie, tw o ­
rząc k ilka  pokoleń. W reszc ie  w  ciepłej 
porze roku  z redyj tw o rz ą  się t. zw. 
cerkarye, podobne do dorosłych  postaci 
m otylicy, ty lko  bez o rg an ó w  płciow ych. 
C erkarye opuszczają sporocystę , w ychodzą 
z dotychczasow ego g ospodarza  i w  s ta ­
n ie o torbionym  czekają, aż się d o stan ą  j  

do w łaśc iw ego  gospodarza, gdzie to reb- | 
ka  rozpuszcza się, a zarodek  zam ienia 
się w  dorosłą  form ę dw upłciow ą.

P . Jam eson, k tó reg o  b ad an ia  były  p rze­
prow adzone n a  om ułku, zn a laz ł w  w ię­
kszości pereł b adanych  la rw y  pew nego 
g a tu n k u  p rzyw ry  z ro d za ju  D istom um , 
k tó re  w e w szystk ich  w ażn iejszych  pun­
k tach  by ły  iden tyczne z pasorzy tem  p ta ­
sim  L eucithodendrium  som ateriae  Levin- 
sen; nad to  udało  m u się w yśledzić z jed ­
nej s trony  p rzeb ieg  rozw oju  ty ch  zw ie­
rząt, a z d ru g ie j p roces sekrecy i p e rło ­
wej. W szystk ie dobrze ufo rm ow ane per­
ły  tw o rzą  się w  w oreczkach  nabłonka, 
p o w stających  pod w pływ em  podrażnien ia 
sw oistego, w y w ieranego  przez pasorzyty . 
P aso rzy ty , p raw dopodobnie przebiw szy 
płaszcz, p rzen ik a ją  w  p o stac i bezogono- 
w ych cerkary j do c ia ła  m ałża  pom iędzy 
płaszcz i skorupę i sad o w ią  się w  m ięk­
kiej tk an ce  łącznej p łaszcza  w kszta łc ie  
pó łm ilim etrow ych  żó łtaw y ch  punkcików , 
w idzia lnych  gołem  okiem . N astępn ie  
w około p aso rzy ta  w y tw a rz a  się w a rs tw a  
nabłonka, po w sta jąceg o  n iezależn ie od 
nab łonka zew nętrznej pow ierzchn i ciała; 
w a rs tw a  ta  sk ład a  się p ierw o tn ie  z m a­
łej liczby  kom órek, k tó re  się rozm nażają  
i w ype łn ia ją  jam kę pęcherzyka; m ają

one k sz ta łt p łask i i w ielokątny  i są 
zw iązane z tk an k ą  łączną. P o  pew nym  
czasie (podług p. J . w  dw a la ta  n iespeł­
na) larw a, nie zna lazłszy  w arunków  d a l­
szego rozw oju, um iera, tk an k i rozp ad ają  
się, k sz ta łt zew nętrzny  u trzym uje się 
w skutek obecności sztyw nego oskórka 
i pow oli następu je zw apnienie. W ó w ­
czas w orek  nabłonkow y zaczyna w ydzie­
lać konchiolinę i p e rła  tw orzy  się w  ten  
sam  sposób, co i muszla. N iekiedy la r­
w a  porzuca u tw orzony  już  w orek  i p rze­
nosi się w  inne miejsce. W  jądrze t a ­
kiej perły  znajdujem y później ty lko  z ia r­
n is tą  masę, stanow iącą  w ydalinę  larw y. 
Jeże li la rw a  osiądzie bardzo blizko daw ­
nego m iejsca, w ytw orzyć się może perła  
podw ójna. P e rła  rośnie pow oli i często 
przebija  nabłonek  m igaw kow y płaszcza. 
P od  w pływ em  ucisku tk an k a  o taczająca  
zan ika  i perła  może się w tórn ie  złączyć 
z muszlą.

Co dotyczę pochodzenia pasorzyta, to  
au to r zna lazł w  n iek tórych  organizm ach 
m ałżów  (Tapes decussata Meg. i C ar- 
dium  edule L.) sporocysty, zaw iera jące  
la rw y  bezogonow e zupełnie podobnej 
budowy. B y ły  one ty lko  trochę m niej­
sze (wielkość cerkary i om ułka w ynosi 
zw ykle 0,55 mm), jaśniejsze, m iały  oczy 
i n arząd y  zm ysłów. P on iew aż pow yższe 
dw a g a tu n k i m ałżów  au to r znajdow ał 
w e w szystk ich  ty ch  miejscach, gdzie b y ­
ły  perłonośne omułki, i poniew aż obfito­
w ały  one zaw sze w  sporocysty, p rzeto  
zdaje się. że z nich b io rą początek  p a ­
so rzy ty  perło tw órcze. Same sporocysty  
nie w yw ołu ją  w  m ałżach, w  k tó ry ch  się 
znajdują , an i w y tw arzan ia  pereł, an i 
w oreczków  nabłonkow ych. W  m łodych 
egzem plarzach g a tu n k u  Tapes p. J .  zna j­
dow ał m ałe sporocysty  pojedyńcze, za ­
w ierające  po 6— 10 cerkaryj; zw ierzęta  
dorosłe zaw iera ły  g ru p y  sporocyst, p o ­
w sta łe  d ro g ą  pączkow ania, 40—50 mm  
długości, zaw ierające do setk i cerkaryj. 
A utorow i udało  się w yw ołać zakażenie 
om ułka cerkaryam i przez hodow anie go 
w jednym  zbiorniku z przedstaw icielam i 
g a tu n k u  Tapes, zaw iera jącym i sporo­
cysty.

R ozw in ię te  L eucithodendrium  som ate-
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riae  Levinsen znajdow ał w  kiszkach 
edredonów . T ych  kaczek p. J . nie w i­
dział w  m iejscowościach, z k tórych  po­
chodziły badane m ałże. P rzebyw a tam  
nato m iast inny  ga tunek  kaczek—Oede- 
m ia n ig ra , żyw iący  się małżami, zw łasz­
cza om ułkam i. W  kiszkach ty ch  zw ie­
rz ą t p. J . znajdow ał w ielką liczbę przyw r, 
ty lko  co do pew nych szczegółów  budo­
w y  różniących  się od gatunku, opisane­
go przez Levinsena. B ezpośrednich prób 
zarażan ia kaczek  au to r jeszcze nie w y ­
konał dla b rak u  żyw ych egzem plarzy.

Jeże li pasorzy ty , opisane przez p. J., 
isto tn ie  w y tw a rza ją  perły  praw dziw e 
w  pow yższych g a tu n k ach  m ałżów, to  j  

tłum aczy  nam  to  szczególniejszą n iepra- i  

w idłowość, ja k a  zachodzi w  rozpo­
w szechnieniu osobników  perłonośnych. 
G dzie są w aru n k i po tem u, aby zakaże­
nie m ogło się odbyw ać regularn ie , tam  
praw ie w szystk ie osobniki zaw iera ją  per­
ły; gdzie w arunków  po tem u brak, tam  
w szelkie poszukiw ania będą bezowocne. 
Może są jeszcze inne jak ie  pasorzyty, 
w y tw arza jące  perły; w szelkie jednak 
opow iadania o pow staw aniu  pereł pod 
w pływ em  dow olnych podniet m echanicz­
nych, jak o  to  ziarn  piasku i innych ciał 
obcych, au to r uw aża za niepotw ierdzone 
przez obserw acyą. W koło tak ich  ciał 
obcych m ogą się tw orzyć złog i w apien­
ne, ale nie będą to  perły  praw dziw e. 
Z a tak ie  au to r uw aża  ty lko  tw ory , zło- i 
żone z jednej lub  z kilku w arstw  sub- 
stancy i, stanow iącej muszlę, i z jąd ra  
centralnego; w szystko to  znajduje się 
w ew nątrz  w oreczka nabłonkow ego.
H. S, Jameson. Proc. Zool. Soc. Londyn,

1902, vol. I  140—166.
Y. Z.

HR. W ŁADYSŁAW  DE BOURDEUIL 
D E MONTRESOR.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

Hrabia W ładysław  de Bourdeuil de 
Montresor, bogaty obywatel z Ukrainy, 
był zamiłowanym florystą, który zbierał 
rośliny na obszarze t. zw. kijowskiego

! okręgu naukow ego, t. j. gubernij: k ijow ­
skiej, czernichow skiej, połtaw skiej, po- 

| dolskiej i w ołyńskiej. P o za  tym  obrę- 
j  bem rośliny m ało go in teresow ały  i cho­

ciaż w  przejeździe zbierał nieliczne oka­
zy i w  innych m iejscowościach (np. 
w  K rólestw ie, w  K rym ie i t. d.), lecz 

j  nigdy  o n ich nic nie drukow ał. N a j­
w iększa p raca zm arłego, do tycząca flo ­
ry sty k i krajow ej, by ła  drukow ana w  „Z a­
piskach" kijow skiego to w arzy stw a p rzy­
rodniczego p. t . : „O bozrienie rastien ij 
wchodiaszczich w  sostaw  fłory  gubernij 
K iew skago uczebnago okruga: K iew skoj, 
W ołynskoj, Podolskoj, Czernigow skoj 
i P o łtaw sk o j11 (K ijów  1886— 1891). P o ­
za tem  drukow ał m niejsze w zm ianki 
najczęściej w  kształcie listów , w ystoso­
w anych do kijow skiego tow arzystw a 
przyrodników .

Prócz roślin, bardzo skrzętnie, nie ża- 
| łu jąc  kosztów, M ontresor zb ierał wszyst- 
j  kie książki i broszury, m ające choćby 

jaknajda lszy  zw iązek z flo rą  okręgu k i­
jow skiego. O statecznie ogłosił w  Mo­
skw ie pracę: „Les sources de la  florę
des provinces qui en tren t dans la  com- 
position  de 1’A rrondissem ent Scolaire de 
K ie ff“, w  k tórej na 136 stron icach  w yli­
cza n iety lko dzieła m ające bezpośrednie 
znaczenie dla flory  teg o  okręgu, ale 
i dużo pom ocniczych, oraz naw et i t a ­
kich, k tóre w łaściw ie nie pow inny być 
tam  zamieszczone. P rac a  ta  by ła  d ru ­
kow ana w „Buli. de la  Societe Im p. des 
N aturalistes de Moscou" w r. 1892 i 1893. 

W ogóle, nie zw ażając na  w ielkie za- 
| m iłow anie zm arłego do flo rystyk i k ra jo ­

w ej, nie m ożna go było nazw ać znaw cą 
roślin  krajow ych i determ inacye nazw  
nieraz zostaw iały  w iele do życzenia, 

j  T rzeba jed n ak  zaznaczyć, że niejedna 
rzad k a  roślina, lub zg o ła  dla k ra ju  no­
w a została przez hr. de M ontresor od­
szukaną (np. C hrysanthem um  serotinum  

! L. koło Chabnego w  radom yskiein, jed y ­
ne stanow isko dla całej Rossyi).

Zam iłow anie do badań  florystycznych 
objaw iało się także i n iejednokrotnie 

| zasiłkam i pieniężnem i, przeznaczonem i 
na ekskursye botaniczne, u rządzane przez 
kijow skie tow arz. przyrodnicze.
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O ile mi w iadom o lir. de M ontresor 
po polsku nic n ie  d rukow ał, chociaż po ­
praw nie w ład a ł język iem  ojczystym .

J . Paezoski.

POD ADRESEM  TW ÓRCÓ W  O P IN II 
I  NAUCZYCIELI NARODU.

W  jednym z niedawnych numerów Kury er a 
warszawskiego współpracownik tego pisma, 
ukrywający się pod imieniem Kaprysa, wyty­
ka nieuctwo i niedbalstwo reporterów. Jed­
nemu z takich panów udało się, że obraz, 
na którym jest przedstawiony książę Henryk 
Brodaty, przypisał malarzowi Henrykowi Li- 
gnickiemu. O, Panie Kaprysie, jeżeli raz już 
poruszyłeś Pan ten temat, chętnie służyć mo­
gę wskazówkami, gdzie znaleźć można nie­
wyczerpaną kopalnię rzeczy równie dobrych, 
lepszych, doskonałych, nieporównanych. Niech 
Pan przejrzy tylko w jakiemkolwiek piśmie 
codziennem czy tygodniowem skąpe wpraw­
dzie, ale dla przyzwoitości podawane jednak 
od czasu do czasu tak  zwane wiadomości 
naukowe. Oto bujna „łąka“, z której żniwo 
chwastów wypełnićby mogło stronice, tomy 
nawet!

Na los otwieram numer Tygodnika Pol­
skiego. W dziale, zatytułowanym „Mody 
i wynalazki1' (doprawdy—tak) jest artykuł 
„Nowy metał“. Ma to być coś znanego tylko 
w Petersburgu i tylko uczonym rossyjskim, 
nie wymienionym z nazwiska. Autor zaczerp­
nął wiadomość z „Pietierburskiej Gaziety“, 
zapewne jednak dokonał jeszcze wolnego prze­
kładu. Jaką górę niedorzeczności zebrał w kil­
kunastu wierszach, tego powtarzać nie mam 
ochoty i, zresztą, nie o to mi tutaj chodzi. 
Ale rzecz główna w tem, że opis ma doty- 
czeć radu, metalu odkrytego i zbadanego 
przez panią Maryę Curie-Skłodowską, która 
całe szeregi swych studyów nad tem ciałem, 
podobnie jak nad drugiem swem odkryciem— 
polonem, ogłasza od lat kilku w odpowied­
nich wydawnictwach polskich, ’ która za waż­
ny swój obowiązek uważa dzielenie się z ro­
dakami owocami swych badań, nie szczędzi 
trudów i nie pomija żadnej sposobności, żeby 
je  przedstawić doświadczalnie, która nawet 
w Warszawie parę razy okazywała swoje 
niewypowiedzianie ciekawe przetwory, i prób­
ki ich złożyła w tutejszem Muzeum Przemy- | 
słu i Rolnictwa. I  w naszem piśmie wielo­
krotnie były zamieszczane, zarówno sprawo­
zdania z sposzukiwań pani Skłodowskiej, | 
w części przez nią samę pisane, jak i rozle­
głe i różnostronne wnioski i roztrząsania 
innych uczonych, rozwijanane w ostatnich 
czasach pod wpływem tych poszukiwań.

To przestaje być rzeczą błahą. Sam fakt 
znalezienia polonu i radu jest wyjątkowo 
ciekawy i ważny i przewyższa wiele odkryć 
naukowych. Ale rozwinięcie wniosków, do

jakich uczeni dochodzą na zasadzie własno­
ści tych ciał, tworzy dziś w nauce dział no­
wy nieoczekiwanych jeszcze przed paru laty 
poglądów niezmiernie głębokich i zasadni­
czych. Czy dla czytelnika polskiego może 
być rzeczą obojętną, że u podstawy tego 
wszystkiego leży zasłużone imię polskiego 
odkrywcy i badacza?

A potem przyjdzie publicysta rozumny 
wprawdzie i gorąco kochający swoje społe­
czeństwo, ale poinformowany tylko przez 
prasę ogólną, i rzuci nam w oczy, że, chcąc 
mówić o nauce polskiej przed światem, nic 
innego uczynić nie możemy, tylko z lamusa 
pamiątek wywlec zbutwiałe mumie Śniade­
ckich!

Br. Znałowicz.

A K A D E M IA  U M IE JĘ T N O Ś C I 
W  K R A K O W IE .

W YDZIAŁ MATEMATYCZNO - PRZYRODNICZY.

Posiedzenie z d. 5 stycznia 1903 r.

Przewodniczący dyrektor E. Godlewski.

1. Czł. W. Kulczyński referuje o własnej 
pracy p. t. Aranearum et Opilionum species 
in insula Creta a Comite D-re Carolo Attems 
collectae (z jedną tablicą).

Autor wylicza 80 gatunków pająków (4 
oznaczone tylko rodzajowo) i 6 gatunków 
kosarzy, zebranych przez hr. Karola Attemsa 
na wyspie Krecie, której fauna pajęczaków 
nadzwyczaj mało jest znana, mamy bowiem 
jedyną o niej wiadomość, ogłoszoną jeszcze w r. 
1853. Z podanych wówczas przez H. Lucasa 
19 gatunków pająków E. Simon w r. 1884 
uznał pięć za synonimy innych lub wątpliwe. 
Ze znalezionych przez hr. Attemsa pająków 
jeden tylko znany był iuż Lucasowi jako 
mieszkaniec Krety. O kosarzach kreteńskich 
brak było dotąd wszelkich wiadomości.

Jako nowe autor opisuje następujące formy: 
Macrothele cretica, Minotauria Attemsi, Prost- 
hesima cretica, Holocnemus labyrinthi, Tha- 
natus Tulgaris subsp. cretica, Textrix cretica. 
Najciekawszym z tych gatunków jest Mino­
tauria Attemsi, zamieszkująca Labirynt ra­
zem z gat. Holocnemus labyrinthi; zbliża się 
ona najbardziej do rodzaju Stalita, którego kil­
ka gatunków znaleziono w grotach kraińskich, 
kroackich i dalmackich, ma jednak oczy wy­
kształcone, podczas gdy wszystkie stality są 
ślepe albo zaledwie posiadają ślady oczu.

2. Czł. Zorawski referuje o pracy p. C. Rus- 
sjana: Kilka twierdzeń z teoryi wyznaczników’. 
Treścią pracy tej jest kilka twierdzeń o wspól­
nych własnościach wyznaczników symetrycz­
nych i skośnych symetrycznych. W twierdze­
niach tych autor podaje najmniejszą liczbę 
warunków, w razie spełnienia których wszystkie
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minory pewnego określonego stopnia takich 
wyznaczników są równe zeru. Pewne z tych 
twierdzeń są uogólnieniem twierdzeń G. Fro- 
beniusa o wyznacznikach skośnych symetrycz­
nych.

3. Czł. Marchlewski referuje o pracy Br. 
Pawlewskiego: O działaniu chlorku tionylu 
na oksymy i o stałych fizycznych kamforoni- 
trylu.

Autor w pracy tej wykazuje, że aldoksymy, 
a z ketoksymów i kamforoksym pod działaniem 
chlorku tionylu zachowują się tak, jak to już 
poprzednio wykazano o amidach kwasowych, 
t. j. tracą wodę i przechodzą w odpowiednie 
nitryle, według równania:

R . CH : N . OH +  SOCl2 =  R . CN +  S02 +  2HC1.

Naprzykład benzaldoksym a i P prawie ilo­
ściowo przechodzi w benzonitryl, który prze­
prowadzono w kwas benzoesowy i sól srebr­
ną, czem stwiedzono identyczność benzonitry- 
lu i prawdziwość równania reakcyi. Wobec 
reakcyi tej z benzaldoksymem powstaje nie­
wielka ilość ciała igiełkowatego, topiącego 
się w 224° C.

Chlorek tionylu nie działa wcale na ketoksy- 
my normalnej budowy, nie tworzy nitrylów 
ani na zimno, ani za ogrzaniem. Np. metylo- 
dwubenzyloketoksym i dwubenzyloketoksym 
nie reagują z chlorkiem tionylu. Natomiast kam­
foroksym, rozpatrywany jako ketoksym, przez 
działanie chlorku tionylu przechodzi bardzo 
łatwo i w całości w kamforonitryl.

Autor wyznaczył temperaturę wrzenia, 
ciężary właściwe w 0°, 10° i 20°, współczyn­
niki rozszerzalności, cząsteczkową łamliwość 
i skręcalność światła spolaryzowanego oraz 
ciepło właściwe kamforonitrylu.

4) Czł. Godlewski referuje o pracy p. G. 
Balickiej-Iwanowskiej: O rozkładzie i odtwa­
rzaniu się materyj białkowatych u roślin.

Za zadanie tej pracy autorka postawiła so­
bie rozstrzygnąć:

1. Czy słuszne jest zapatrywanie Schulzego, 
że asparagina nie jest pierwotnym produktem 
rozkładu materyj białkowatych ale początkiem 
ich odtwarzania się z-właściwych produktów 
rozkładu; 2. czy sole mineralne mają jakie 
znaczenie w odtwarzaniu się materyj białko­
watych z produktów ich rozkładu; 3. jaką 
rolę odgrywa światło podczas odtwarzania 
się materyj organicznych, a mianowicie, czy 
po wykluczeniu asymilacyi gromadzenie się 
asparaginy na świetle jest takie samo jak 
w ciemności, czy też światło wywiera nawet 
niezależnie od asymilacyi pewien wpływ na 
to gromadzenie się.

Za materyał do doświadczenia służył autor­
ce łubin hodowany w piasku pozbawio­
nym związków azotowych przez wyżarzenie, 
a w niektórych doświadczeniach także pokar­
mów mineralnych przez wymycie kwasem sol­
nym. Piasek podlewano bądź czystą destylo­
waną wodą, bądź pożywkami mineralnemi. 
Doświadczenia trwały od kilku aż do 70 dni, 
a w zebranym materyale oznaczano azot cał­
kowity, białkowy i azot asparaginy.

Na podstawie bardzo licznych rozbiorów

autorka dochodzi do następujących wyników:
1. Asparagina nie jest pierwotnym pro­

duktem rozkładu materyj białkowych, ale, 
zgodnie z zapatrywaniami Schulzego, powsta­
je ona dopiero jako produkt wtórny z isto­
tnych pierwotnych produktów rozkładu tych 
materyj (amidokwasów i zasad heksonowych).

2. W procesie odtwarzania materyj białko­
watych sole mineralne mają znaczny udział, 
szczególniej brak wapna lub kwasu fosfo­
rowego upośledza to odtwarzanie.

3. Asymilacya dwutlenku węgla ma u łu­
binu bardzo wybitne znaczenie w procesie 
odtwarzania materyj białkowatych z produk­
tów ich rozkładu, zdaje się jednak, źe oprócz 
tego światło wywiera na ten proces także 
pewien wpływ bezpośredni.

Sekretarz zawiadamia, źe Komisya biblio­
graficzna odbyła posiedzenie 1 grudnia i wy­
brała na przewodniczącego Komisyi prof. W. 
Natansona, na jego zastępcę prof. W. Kul­
czyńskiego, na sekretarza dr. T. Estreichera. 
Zarazem Komisya wybrała na współpracow­
ników pp. L. Brunera, W. Demetrykiewicza,
S. Drobę, S. Maziarskiego i S. Tołłoczkę 
z Krakowa oraz p. J. Zaleskiego z Peters­
burga. Wydział zatwierdził wybory tych no­
wych współpracowników.

Sekretarz zawiadamia, że 12 grudnia od­
było się posiedzenie Kom. fizyograficznej, 
a 26 listopada r. z. posiedzenie Kom. antro­
pologicznej, która wybrała na współpracow­
ników dr. Leona Rutkowskiego z Płońska, 
p. Wandalina Szukiewicza z Wilna i Stani­
sława Czarnowskiego z Miechowa.

S P O S T R Z E Ż E N IA  N A U K O W E .

W  S P R A W I E  

„ B L A S T O D E K M  B E Z  Z A R O D K Ó W

(Notatka tymczasowa).
Pod nazwą „blastodermy bez zarodka'1 te- 

ratologowie francuscy oznaczają utwory dzi­
waczne, rzadko niezmiernie w jajach ptasich 
napotykane, a przedstawiające się w postaci 
bądź jednolicie rozwiniętego pola naczynio­
wego na całej rozciągłości blastodermy, bez 
śladów żadnych części środkowych, zasadni­
cze ciała zarodka stanowiących, bądź też ja­
ko „blastoderma w formie pierścienia" („bla- 
stoderme zonal“), w której środku niema 
żadnych elementów komórkowych, niema wła­
ściwego ciała zarodka, zamiast którego prze­
świeca żółtko.

O tych potworach dziwnych wspomina po 
raz pierwszy słynny K. P. Wolff w r. 1768, 
widział je  następnie Panum, parę przykładów 
podobnych opisał w r. 1862 P. Broca, a tak­
że słynny Dareste miał kilka przypadków 
podobnych. Badania histologiczne w tym 
względzie prowadził tylko znany teratolog
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francuski dr. E. Rabaud, następnie G. Loisel 
i wreszcie autor niniejszego.

Wszyscy wymienieni autorowie, z w yjąt­
kiem dwu ostatnich, mieli do czynienia z bla- 
stodermami, całkowicie przez pole naczynio­
we wypełnionemi. Te oczywiście stanowią 
odrębny rodzaj potworności.

Loisel opisał niedawno blastodermę jaja 
kurzego po dwu dniach wylęgu w warun­
kach zwykłych, posiadającą formę pierście­
nia, szerokiego na 5 mm, okalającego krążek 
pusty, przez który widać było żółtko; w środ­
ku tego krążka znajdowała się „cicatricula“, 
o wyglądzie typowym niezapłodnionego, t. zw. 
„dzieworodnego“ zarodka kurzego (C. E. Ac. 
Sc. z d. 11 lutego 1901 i Rev. Gener. d. Sc.
30. XII. 1902). Podług Loisela, na zasadzie 
badania przekrojów tej blastodermy (zresztą 
nie narysowanych), wzrost jej miał się posu­
wać od obwodu ku środkowi, t. j. w kierun­
ku wręcz przeciwnym zwykłemu.

Powstanie tej dziwnej formy potworności 
badacz francuski stara się wytłumaczyć w spo­
sób następujący: wysepka zwakuolizowanych 
komórek, w środku krążka żółtkowego leżą­
ca, ma przedstawiać rezultat dzieworodnego 
brózdkowania niezapłodnionego jaja; pierścień 
zaś ją  okalający powstał wskutek podziała 
całej masy plemników, które ominęły jądro 
żeńskie i umieściły się w pewnej od niego 
odległości—kolisto, mnożąc się i żyjąc kosz­
tem materyałów odżywczych jaja.

Hypoteza ta  wydaje mi się zupełnie nie­
prawdopodobną. Przypuszczenie podobnego 
tłumnego wtargnięcia plemników, prawidło­
wo układających się w jednakowej odległości 
od bieguna jaja zwierzęcego, jest wysoce 
fantastycznem, zresztą w warunkach tych 
musiałyby one zginąć niechybnie, a o rozmna­
żaniu się ich mowy być nie może. Przy­
puszczam, że p. Loisel mylnie tłumaczy obra­
zy, na przekrojach swych widziane, a rzeko­
mo wskazujące dośrodkowy wzrost jego 
kolistej blastodermy. Podług mnie rzecz się 
ma zupełnie inaczej, i pozwalam sobie obja­
śniać powstanie owej potworności w sposób 
następujący.

Na wczesnem nader stadyum rozwojowem 
(prawdopodobnie jeszcze w jajowodzie kury), 
normalnie zapłodniona i brózdkująca blasto- 
derma uległa wstrzymaniu rozwoju jej części 
środkowej, która też pozostała w postaci 
owej wysepki, złożonej ż komórek o charak­
terze nekrotycznym. Obwodowe zaś części 

-zarodka rozwijały się dalej normalnie i utwo­
rzyły ów „pierścień11 o wyglądzie zwykłego 
„pola ciemnego41. Przypuszczenie to wydaje 
mi się tem bardziej prawdopodobnem, że 
mnie samemu zdarzyło się nieraz sztucznie 
otrzymywać potworności podobne—drogą ope­
racyjną, zapomocą niszczenia przez przypala­
nie środkowych okolic blastodermy kurzej— 
przed poddaniem jej wylęganiu. W warun­
kach tych pole ciemne rozrastało się dalej 
samodzielnie.

Zupełnie taką samę potworność badałem 
przed niedawnym czasem w pracowni zooto- 
micznej uniw. w Warsz. Po 22'» godzinach 
wylęgu w warunkach zupełnie normalnych,

w jaju, nie poddawanem żadnym zabiegom 
operacyjnym, rozwinęła się blastoderma koli­
sta, w postaci pierścienia, szerokiego na 
2,5 mm; średnica całego zarodka wynosiła 
około 12 mm. W  środku owego pierścienia 
przeświecał okrągły krążek żółtkowy; wysep­
ki środkowej złożonej z komórek wstrzyma­
nych w rozwoju, jak w przypadku Loisela, 
w moim potworze nie było. Blastoderma ta, 
utrwalona w mieszaninie kwasu pikrynowego 
i sublimatu, została następnie zbadana na 
seryi skrawków, przyczem okazało się, że 
„pierścień“ ów, jednakowy na całej swej 
rozciągłości, składał się z warstwy komórek 
ektodermalnych, która przylegała do warstwy 
lecytoforu (t. zw. entodermy żółtkowej), mają­
cej typowy wygląd t. zw. „wału żółtkowego". 
Słowem, w naszym potworze mamy tylko 
części obwodowe, w normalnych przypadkach 
tworzące t. zw. pole ciemne (area opaca) za­
rodka ptasiego, części zaś środkowych, t. j. 
pola przezroczystego (area pellucida) oraz 
tworzącego się tam właściwego ciała zarod­
ka niema tu  wcale Oryginalną jest ta  oko­
liczność, że na całej krawędzi wewnętrznej 
pierścienia ektoderma, zaginając się ku do­
łowi, łączy się z lecytoforem zapomocą zao­
krąglonego przejścia, przypominającego bu­
dowę krawędzi wpuklenia gastralnego. P o ­
dobieństwo to oczywiście jest tylko przypad­
kowe

W  pewnem miejscu w ektodermie dają się 
zauważyć pofałdowania, zaginające się wy­
pukło ku górze, nigdzie jednak nie widzimy 
tu nic takiego, coby miało wygląd zaczątka 
ciała zarodka: blastoderma nasza jest „bez-
osobową“.

Potworność tego typu musimy wraz z E. 
Rabaudem zaliczyć do kategoryi potworów 
bezkształtnych („monstres anidiens“—„ani- 
deus“), podług układu I. Geoffroy Saint-Hi- 
lairea.

Znaczenie teoretyczne potworności takich 
polega na tem, że mogą one do pewnego 
stopnia wskazywać niezależność pomię­
dzy różnemi okolicami tworzącego się ciała 
zarodka, pewną autonomią poszczególnych 
części układu embryonalnego. Dokładniejsze 
wyjaśnienie tego poglądu, wraz z odpowied­
nio opracowanym materyałem faktycznym 
mam zamiar niedługo wyłożyć obszerniej 
w innem miejscu.

Jan Tur.

KORESPONDENCYA WSZECHŚWIATA.

Notatka o skrzypach, znalezionych na Litwie 
w r. 1901.

Skrzypy wymienione poniżej znalazłam 
w r. 1901 w Weleśnicy (gub. mińska, pow. 
piński) i w Szemetowszczyznie (gub. wileń­
ska, pow. święciański), tudzież w ich okoli­
cach.

Określał je  prof. A. Zalewski ze Lwowa, 
któremu na tem miejscu uprzejme składam
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podziękowanie. Z iego też zezwoleniem spis 
niniejszy ogłaszam.

Eąuisetum amense L. v. nemorosum A. Br. 
Łyntupy, gub. wileńska, pow. święciański.

E. arvense L. v. agreste KI. f. compacta 
KI. Weleśnica.

E. aryense L. v. ramulosum Rupr. f. alpe- 
stris Wahlenb. Szemetowszczyzna na wrzo­
sowisku.

E. aryense L. f. decumbens. Weleśnica.
E. arvense L. v. ramulosum R. f. decum­

bens G. Mey. Weleśnica, w ogrodzie owo­
cowym.

E. arvense L. v. ramulosum Rupr. f. ere-
ctum KI. Weleśnica.

E. aryense L. v. ramulosum Rupr. f. ere-
ctum KI. pyramidatum KI. Weleśnica.

E. aryense L. v. ramulosum Rupr. f. ere-
ctum KI. v. gracile KI. Weleśnica, w ogro­
dzie.

E. aryense L. v. ramulosum Rupr. f. de­
cumbens G. Mey. 2. subtilius KI. Łyntupy.

E. aryense L. v. ramulosum Rupr. f. de­
cumbens G. May. a prostratum KI. 2. subti­
lius KI. W  okolicach Weleśnicy.

E. aryense L. v. ramulosum Rupr. f. de­
cumbens G. Mey. 1. robustius KI. W okoli­
cach Weleśnicy.

E. aryense L. v. ramulosum Rupr. f. de­
cumbens G Mey. 1. robustius KI. w przej­
ściu do formy erectum. W okolicach We­
leśnicy.

Eąuisetum pratense Ehrh. Szemetowszczyz­
na, ogród.

E. pratense Ehrb. y. pyramidale Milde. 
W eleśnica.

E. pratense Ehrb. f. nanum Milde. Wele­
śnica.

Eąuisetum silvaUcum L. Weleśnica.
E. silyaticum L. v. typicum (yulgare KI.). 

Weleśnica.
E. silyaticum L. v. praecox. Weleśnica.
E. silyaticum L. v. pyramidale M. Szeme­

towszczyzna.
E. silyaticum L. v. gracile Lssn. Weleśnica.
E. silyaticum L. v. capillare Hoffm. Sze­

metowszczyzna.
Eąuisetum palustre L. v. yerticillatum Mil­

de f. breyiramosum KI. Szemetowszczyzna.
E. palustre L. v. yerticillatum M. f. breyi- 

ramosum KI. elongatum Sanio. Wieś Mizu- 
licze, w okolicach Szemetowszczyzny.

E. palustre L. v. yerticillatum, Milde f. 
longiramosum KI. W okolicach Weleśnicy.

Eąuisetum limosum L. f. attenuatum Milde. 
Weleśnica, rzeka Jasiołda.

E. limosum L. « Linnaeanum Doell. f. yul­
gare. Weleśnica, rzeka Jasiołda.

E. limosum L. v. yerticillatum Doell. f. at­
tenuatum Milde. W okolicach Weleśnicy.

E. limosum L. v. yerticillatum Doell. (E. 
flim atile L.) f. brachycladum Doell. Wele­
śnica, w Jasiołdzie.

Eąuisetum hiemale L. Weleśnica.
Marya Twardoicska.

SPRAW OZDANIE.

— Jędrzej Śniadecki, jego życie i dzieła. Na­
pisał Stanisław Brzozowski. Wydawnictwo 
M. Arcta w Warszawie „Książki dla wszyst­
kich". Str. 151. Cena 20 kop.

Na podstawie samoistnych studyów nad 
dziełami Śniadeckiego, posiłkując się jedynie 
jego życiorysem podanym przez Michała Ba­
lińskiego, autor opracował tę książeczkę, 
można powiedziać jednę z najlepszych, jakie 
literatura nasza w tym względzie posiada. 
Po krótkim a żywo skreślonym opisie życia 
Śniadeckiego mamy rozbiór jego znakomitej 
„Teoryi jestestw organicznych'4, w którym 
zwrócona jest przedewszystkiem uwaga na 
kierunek witalistyczny panujący w dziele 
słynnego biologa, oraz uwzględnione są jego 
poglądy embryologiczne, genialnie wyprze­
dzające wiek swój pod względem stosunku 
do zapomnianej lub ignorowanej podówczas 
teoryi epjgenezy. Słusznie też autor zazna­
cza, że Śniadeckiego za poprzednika Darwi­
na uważać nie należy. W  rozdziale o poglą­
dach filozoficznych Jędrzeja Śniadeckiego, 
autor zwraca uwagę na wpływ, jaki na na­
szego uczonego wywierała nauka Kanta. 
Trzy ostatnie rozdziały książki traktują o spo­
łecznej działalności Śniadeckiego i jego po­
glądach pedagogicznych.

Całość książeczki p. B. sprawia niezmier­
nie dodatnie wrażenie: musimy ją  gorąco 
polecić uwadze tych wszystkich, którzy inte­
resując się przeszłością nauki naszej, chcieli­
by się zapoznać w formie przystępnej z tą 
niezwykle świetlaną postacią wielkiego my­
śliciela, w którym oddanie się badaniom nau­
kowym szło w parze z głębokiem poczuciem 
obowiązków obywatelskich.

Jan Tur.

K R O N IK A  N A U K O W A .

—  Ustrój fizyczny Jowisza był przedmiotem 
wykładu, odczytanego przez prof. G. W. Hou- 
gha na zjeździe Amerykańskiego Stowarzy­
szenia popierania nauki, odbytym 29 grudnia 
ub. r. w Waszyngtonie. Oto główne punkty 
treści tego wykładu.

Po historycznym przeglądzie obserwacyj 
zjawisk, dotyczących Jowisza, prof. Hough 
dał szczegółowe sprawozdanie z własnych 
swych dostrzeżeń, prowadzonych od r 1879. 
Wszystkich tych pomiarów dokonał on dro­
gą mikrometryczną i nigdy nie ograniczał 
się prostemi ocenami „na oko“, ilekroć tylko 
była możliwość użycia mikrometru. Podaje 
on szczegóły o zmianie długości i peryodzie 
obrotu wielkiej czerwonej plamy Jowisza, 
i zmiany uwidocznia zapomocą czterech gra-
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licznych krzywych, dołączonych do tej pracy. 
Z faktu, że niektóre plamy posiadają krótsze 
peryody niż inne prof. Hough wnosi, że pla­
my muszą znajdować się na różnych wysoko­
ściach w atmosferze planety.

Kilka obserwacyj przejść i zaćmień sateli­
tów prowadzi do wywodu, że satelity nie po­
siadają własnego światła, oraz że sama plane­
ta nie jest dość gorąca, by wytwarzać światło.

Prof. Hough wyprowadza też bardzo ciekawe 
wnioski co do gęstości i ogólnego ustroju 
fizycznego planety oraz co do przyrody rozmai­
tych plam, widzialnych w rzucie na jej po­
wierzchnię; wnioski te bardzo silnie przema­
wiają przeciw teoryi, według której te pla­
ny—wyłączając t. zw. pasy Jowisza—są czemś 
w rodzaju chmur w atmosferze planety.

(Naturę). m, h. h.

— Równoważnik mechaniczny jedności św iatła.
Dla oznaczenia tego równoważnika Knut 
Angstrom (Astrophys. Journ., kwiecień 1902) 
mierzy 1) wartość całkowitego promieniowa­
nia lampy Hefnera; 2) stosunek promieniowa­
nia świetlnego do promieniowania całkowitego. 
Pomiar radyacyi całkowitej przeprowadza 
on zapomocą swego pyrheliometru kompensa- 
cyjnego (opisanego w Wied. Ann. 1899), 
i otrzymuje dla odległości 1 metra 0,0000215 
gramo-kaloryi na sekundę.

Aby oznaczyć stosunek promieniowania 
świetlnego do radyacyi całkowitej, rozprasza 
on zapomocą spektroskopu światło wypływa­
jące z badanego źródła. Niewidzialne części 
widma zatrzymuje natenczas ekran, zaś pro­
mienie świetlne zbierają się i tworzą biały 
obraz na ekranie fotometru. Inne źródło po­
dobne do pierwszego umieszczone jes t tak, 
by wysyłało wprost na fotometr tę  samę ilość 
światła. Wówczas zastępuje się fotometr 
przez bolometr lub bateryą termoelektryczną, 
i otrzymuje się energią obu radyacyj a prze­
to ich stosunek.

Wyniki średnie osiągnięte przez Angstroma, 
przedstawiają się, jak  następuje:
1 jedność światła =  1,94. 10-3 gramo-kaloryi

na sekundę 
— 8 ,1 .404 ergów na sek.

(Journ. de Phys. theor. et appl).
m. h. h.

—  W yniki międzynarodowych wzlotów balonów,
zorganizowanych 2 października i 6 listopa­
da r. 1902, przedstawiają się według zawiado­
mienia tymczasowego dr. Hergesella, jak 
następuje. W  ciekawych tych badaniach 
wzięły udział: Austrya, Francya, Niemcy, W ło­
chy (po raz pierwszy), Rossya, Hiszpania, Szwaj - 
caryai Stany Zjedn. Am. półn. (Blue Hill Ob- 
servatory). W  październiku wszystkie prawie 
wzloty odbyły się w pasie niskiego ciśnie­
nia barometrycznego. Najwyższe wysokości 
osiągnięte przez balony bez załogi ludzkiej, 
wynoszą: Strassburg 13 700 m, minimum tempe­
ratury — 51°,6 C (na powierzchni ziemi 5°,2); 
Berlin, temperatura w chwili puszczania balonu 
4°, na wysokości 13 930 m —25°,0, lecz tem ­

peratura najniższa, —44°,2, została osiągnięta 
na wysokości 9 214 m. D. 6 listopada wyso­
kość 15 612 m zarejestrowano w Chalais-Meu- 
don, przyczem minimalna temperatura była 
—55°,2 (na ziemi 11°), Strassburg 11 300 m, mi­
nimum —53°,4, temperatura w chwili puszczania 
balonu —3°,6; Berlin 12 985 m, —52°,6 (na zie­
mi 1°,2). W czasie tych wzlotów pas wyso­
kiego ciśnienia barometrycznego rozpościerał 
się nad północno-wschodnią i wschodnią Euro­
pą i dosięgał prawie zachodnich jej brzegów.

(Naturę). m. h. h.

— Szybkość krystalizacyi. Jeżeli do ciała kry­
stalicznego stopionego i ochłodzonego poniżej 
punktu topliwości dodamy niewielkie ślady 
tego samego ciała w stanie krystalicznym, 
nastąpi natychmiast ogólna krystalizacya, 
szerząca się na wszystkie strony od punktu 
„zaszczepienia11 z pewną określoną szybko­
ścią. Szybkość krystalizacyi, właściwa każ­
demu z ciał krystalicznych, zmniejsza się 
caeteris paribus pod wpływem obecności ciał 
obcych. P. E. v. Pickardt przeprowadził 
w pracowni prof. Ostwalda szereg pomiarów 
nad wpływem domieszki ciał obcych na 
szybkość krystalizacyi. Doświadczenia wy­
konane były na benzofenonie i dały następu­
jące wyniki: 1) zmniejszanie się szybkości
krystalizacyi pod wpływem domieszek obcych 
jest własnością koligatywną, t. j. ekwimole- 
kularne ilości rozmaitych ciał wywołują jed­
nakowe zmniejszenie; 2) zmniejszenie szyb­
kości jest proporcyonalne do pierwiastku 
kwadratowego z koncentracyi ciała obcego;
3) przez wymierzenie tego zmniejszenia szyb­
kości można orzec, czy substancya jest czy­
sta, czy nie,—w tym ostatnim przypadku ile 
wynosi koncentracya zanieczyszczenia w mo­
lach, i jaka powinna być szybkość krystali­
zacyi substancyi czystej; 4) wobec koligatyw- 
nego charakteru zmniejszenia szybkości kry­
stalizacyi określanie to może znaleźć zastosowa­
nie do oznaczania ciężaru molekularnego.

(Ztschr. f. physik. Chem. XLII). Y. Z .

— Powstawanie s iły  elektrobodźczej pod działa­
niem wyciągania mechanicznego p. Hurmuzescu 
opisał w następującem doświadczeniu. Dwie 
identyczne elektrody z jednego i tego same­
go materyału zanurzone są w elektrolicie 
i połączone z czułym elektrometrem kapilar­
nym, który doprowadzamy do zera przez 
skompensowanie prądu. Gdy teraz jednę; 
elektrodę poddamy wyciąganiu mechaniczne­
mu, powstaje siła elektrobodźcza tem wię­
ksza, im wyciąganie jest silniejsze; drut wy­
ciągany staje się odjemnym względem dru­
giego. Wobec zastosowania jednakowej siły, 
siła elektrobodźcza jest tem większa, im 
miększy jest metal elektrody. Doświadczenia 
robione były z glinem, cyną, magnezem, mie­
dzią, mosiądzem, niklem i ze stopem niklu 
i żelaza. Szereg powyższy odpowiada stop­
niom siły zjawiska. Elektrody były z drutu, 
0,5—0,9 mm średnicy, pokrytego kapilarami 
szklanemi; dla zetknięcia z elektrolitem od­
słonięty był tylko niewielki kawałek po-
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środka. Elektrolitem był bardzo rozcieńczo­
ny roztwór kwasa siarczanego lub szczawio­
wego.

(Naturw. Rund.). Y. Z.

— Zwęglanie torfu zapomocą elektryczności.
W  czasopiśmie „The Electncal Engineer“ 
znajdujemy opis otrzymywania węgla torfo­
wego systemem Jebsena, z powodzeniem za­
stosowanym od trzech lat w Stangfjorden 
w Norwegii. Sposób Jebsena polega na czę- 
ściowem wysuszenia cegiełki torfowej i na­
stępnie na zwęgleniu zapomocą elektryczno­
ści w szczelnie zamkniętych retortach. Spo­
sób, zastosowany przez Jeb3ena, pozwala na 
otrzymywanie w stosunkowo krótkim czasie 
jednostajnie zwęglonego torfu, przyczem wę­
giel torfowy przedstawia się jako ścisła ma­
sa, wykazująca wyraźnie budowę torfu. Wa­
ga torfu zwęglonego wynosi około 0,3 kg na 
decymetr sześcienny, wartość zaś opałowa 
tego materyału równa się 7 000—7 500 kalo- 
ryom. Analiza węgla torfowego Jebsena, 
dokonana w pracowni politechniki królew- 
sko-norweskiej w Chrystyanii, wykazała, że 
w skład węgla torfowego wchodzi: 76,91°/o 
■węgla, 4,64% wodoru, 8,15% tlenu. 1,78% azo­
tu, 0,70% siarki, 8% popiołu i 4,82% wody. 
■Gazy, uchodzące podczas zwęglania elek­
trycznego przez otwory retort, zostają po 
przejściu przez odpowiednie przyrządy spa­
lone i tym sposobem użyte do początkowego 
osuszenia torfu.. Po zwęgleniu otrzymany 
materyał ochładza się do 1301 i napełnia nim 
odpowiednie wagony. Torf, wysuszony na 
powietrzu, w stosunku do 100 kg daje węgla tor­
fowego 33%, smoły torfowej 4%, wody tor­
fowej 40% i produktów gazowych 23%. Do 
poruszania dymamomaszyn zastosowano siłę 
wody. Potrzebnej energii elektrycznej do­
starcza 5 dynamomaszyn o wydajności 90 ki­
lowatów każda, połączonych bezpośrednio | 
z tylomaż turbinami, o sprawności 128 koni j 
parowych. Szczegółów budowy retort do 
zwęglania „The Electrical Engineer“ nie po- | 
daje.

iv. w.

—  Armata elektromagnetyczna. W wychodzą- j 
cem w Chrystyanii piśmie elektrotechnicznem | 
„Elektroteknisk Tidskrift“ znajdujemy opis, 
wynalezionej przez Birkelanda armaty elektro­
magnetycznej i z niego czerpiemy następują­
ce szczegóły.

Wynalazek Birkelanda oparty jest na tej 
zasadzie, że zwoje drutu, przez które przesy­
łamy bardzo silne, lecz niezmiernie krótko­
trwałe prądy elektryczne, mogą bez szkodli­
wego dla nich rozgrzania się być źródłem 
wielkiej siły. Siła ta pod względem wielko­
ści może być śmiało porównana z tą, która 
w chwili wystrzału wyrzuca pocisk ze zwykłej 
armaty. Tak np. kawałek żelaza, o długości 
25 cm i 6,5 cm2 przekroju, zostaje wciągnięty 
przez cewkę tej samej długości z siłą około 
850 kg (t. j. około 130 kg na cm?), jeżeli 
przez cewkę przepłynie prąd równy 2 300 i 
amperom [i jeżeli powyższy rdzeń żelazny

jest do połowy wsunięty w cewkę. Jeżeli 
w tym przypadku trwanie prądu wynosi za- 
ledwo dziesiątą część sekundy, to zwoje cew­
ki pozostaną nieuszkodzone pomimo nie­
zmiernego przeciążenia elektrycznego. Po­
wyższe zjawisko przyciągania elektromagne­
tycznego zastosowane zostało w budowie 
nowej armaty w ten sposób, że na dostatecz­
nie długiej rurze armatniej umieszcza się 
zwoje drutu, przez które przesyła się nie­
zmiernie silne prądy elektryczne, przerywając 
je natychmiast po przejściu prądu przez da­
ny zwój. Do przerywania prądu mogą 

I służyć różne sposoby, a mianowicie albo 
przerywacze, umieszczone nazewnątrz arma­
ty i obsługiwane niezależnie od przebiegu 
kuli w lufie, albo też, lepiej, przerywacze, 
których działanie wywołane zostaje wprost 
lub ubocznie przez ruch samego pocisku. 
Puszczanie i przerywanie prądu powinno do­
konywać się w taki sposób, aby między dzia­
łającym w danej chwili zwojem drutu a po­
ciskiem zachowana była zawsze pewna śred­
nia odległość. Ponieważ przed wystrzałem 
namagnesowuje się pocisk, aby zwiększyć siłę 

J przyciągania, przeto podczas przejścia poci- 
| sku przez zwój drutu, w tym ostatnim wzbu­

dzona zostaje przez indukcyą siła elektromo­
toryczna, pod której wpływem powstaje prąd 
elektryczny, płynący, wszakże, w kierunku 
przeciwnym prądowi, przesyłanemu przez da­
ny zwój z zewnątrz. Skutkiem tego iskry, 
któreby mogły powstawać z powodu przery­
wania prądu w zwojach, nie powstają, gdyż 

| są niejako zrównoważone przez wyżej wspo- 
i  mniany prąd indukcyjny przeciwnego kie- 
j  runku.

/

Nowy rodzaj armaty nadaje się szczególniej 
; do strzelania pociskami, zawierającemi wiel­

kie ilości dynamitu, gdyż pocisk zostaje 
wprawiony w ruch stopniowo i bez żadnych 

I wstrząśnień. I  na naszym rysunku przedsta­
wia podłużne przecięcie tylnej części armaty. 
Pocisk a rozpoczyna właśnie swój bieg w ru- 

j  rze armatniej, dla której materyałem naj- 
j  odpowiedniejszym jest miedź lub bronz. 

Rura armatnia posiada na całej długości wy­
cięcie f  (II) i otoczona jest zwojami c, połączo- 
nemi po dwa w szereg. W  wycięciu armaty 
umieszczone są kontakty c, służące do prze­
rywania prądu w zwojach. Przebiegający 
pocisk zapomocą odpowiedniego urządzenia 
rozsuwa kontakty i przerywa prąd w odpo­
wiedniej grupie zwrojów.

w. w.
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— Badania nad czaszkami człow iek aŁkopalnego,
znalezionemi w Mentonie przez ks. Alberta 
z Monaco, przedstawił niedawno Akademii 
paryskiej znany paleontolog A. Gaudry. 
Zwraca on uwagę na tę okoliczność, że do­
tychczas kopalne szczątki ludzkie znajdowane 
były przedewszystkiem av pokładach, zawie­
rających szczątki mamutów i reniferów, 
a więc pochodzących z okresów lodowco­
wych. Stąd stwierdzono, że w miarę roz­
przestrzeniania się lodowców skandynaw­
skich, zwierzęta z północy przenosiły się ku 
południowi, a wraz z niemi i człowiek zjawił 
się w Europie środkowej.

Lecz przed chłodnym okresem mamuto­
wym trwał okres ciepły, zwany szelleńskim. 
Wówczas renifery jeszcze nie zawędrowały 
do Europy środkowej, i człowiek owoczesny 
żył razem z hipopotamem, z nosorożcem Rhi- 
noceros Merckii, oraz ze słoniem Elephas an- 
tiąuus, bardzo do słonia indyjskiego podob­
nym. Skąd przyszli ludzie ówcześni? Trud­
no jest wyprowadzić rodowód ich od czło­
wieka trzeciorzędowego, gdyż dotychczas nie 
posiadamy danych niezbitych co do tego 
ostatniego.

Ciekawe w tym względzie wrskazówki dać 
mogą czaszki z Mentony. Podług badań po­
przednich p. Yerneau, górne części tych cza­
szek mają cechy rasy dość wysokiej, lecz 
wykazują one jednocześnie silny prognatyzm, 
niższym rasom właściwy. Gaudry porówny­
wał czaszki mentońskie z licznemi czaszkami, 
znąjdującemi się w zbiorach antropologicz­
nych Muzeum Historyi naturalnej, i dochodzi 
do przekonania, że pod względem budowy 
szczęk człowiek kopalny z Mentony podobny 
był do współczesnych australczyków.

Uzębienie człowieka z Mentony różni się 
także znacznie od uzębienia europejczyka dzi­
siejszego i zbliża się do australijskiego; zęby 
czaszek z Mentony są bardzo duże, co, po­
dług Gaudryego, jest w związku z silnym 
rozwojem szczęk. Zęby mądrości rozwinięte 
były bardzo silnie.

Na zasadzie ogółu swych spostrzeżeń Gau­
dry przypuszcza możliwość pochodzenia czło­
wieka z Mentony od jakiejś rasy, podobnej 
do współczesnych ras australskich.

J. T.

— Stosunek wagi wątroby do powierzchni ciała  
zw ierzęcia był badany przez p. E. Maurela na j  

wielu różnych zwierzętach, jako to na Świn- | 
kach morskich, królikach, psach, jeżach, ku- j  

rach i gołębiach. Wyniki badań tych dają 
się streścić w sposób następujący:

1. Za wyjątkiem najpierwszych okresów 
życia u zwierząt danego gatunku, w  różnym 
wieku—zawsze stosunek wagi wątroby do 
powierzchni ciała jest niezmienny.

2. Taż sama stałość tego stosunku daje j  

się zauważyć u różnych odmian jednego i te- I 
goź samego gatunku, bez względu na znacz- j  

ne różnice objętości ciała u różnych odmian [ 
(np. u psa).

3. U różnych gatunków zwierzęcych sto­
sunek ten może być różnym.

4. Rodzaj pożywienia nie zdaje się wpły­
wać w stopniu znacznym na zmiany w obję­
tości wątroby.

(C. R.). J. T.

— Bacillus oligocarbophilus. Nadzwyczajnie cie­
kawą wiadomość przynosi ostatni zeszyt „Cen- 
tralblatt f. Bacter.“ część II. Mianowicie pp. 
Beijerinckowi i van Deldenowi udało się wy­
kryć bakteryą posiadającą zdolność w ciem­
ności i na świetle przyswajać węgiel z lot- 

j  nych związków tego pierwiastku, zawartych 
[ w powietrzu. Hodowlę tej bakteryi, nazwa- 
| nej Bacillus oligocarbophilus, otrzymać moż­

na w sposób następujący: Do roztworu:

wody destylowanej 100
azotanu potasowego 0,01—0,1
fosforanu sodowego (Na-^HPCh) 0,01 
roztworu mineralnego 1 kropla

kropla roztworu mineralnego zawiera:

8 mg MgS04 . 7H20 
0,05 mg MnS04 . 4H,0 
0,05 mg FeCLi . 3H20

dodaje się nieco ziemi ogrodowej i stawia się 
w kolbie Erlenmeyera zamkniętej wTatą, tak  
jednak aby możliwie ułatwić dostęp powietrza. 
Po pewnym czasie na powierzchni cieczy 
wytwarza się sucha bardzo, biała błonka bak­
teryjna składająca się prawie całkowicie z B. 
oligocarbophilus. Stąd można przeszczepić 
na płytkę z agaru lub kwasu krzemowego 
i w ten sposób otrzymać hodowlę zupełnie 
czystą. Koniecznym warunkiem udania się 
kultur jest nieobecność wszelkich związków 
organicznych w pożywce. Co zaś dotyczę 
soli mineralnych, to potrzebna ich ilość i ja ­
kość uwidoczniona jest w powyżej wymienio­
nym składzie cieczy, ale zauważyć trzeba, 
że źródłem azotu mogą być nietylko azota­
ny, ale i azotyny albo i sole amonowe. Zresz­
tą  hodowle rosną naw7et na pożywce pozba­
wionej zupełnie azotu. Bezwodnik węglowy 
powietrza ani wolny ani w postaci węglanów 
nie może być źródłem węgla dla B. oligocar­
bophilus. Prawdopodobnie przeto wspomnia­
na bakterya zużywa związki organiczne lotne 
zawarte w powietrzu i prawdopodobie zawie­
rające azot, jak  tego dowiedli badacze fran­
cuscy. Ponieważ hodowle nie wszędzie je ­
dnakowo udały się pp. Beijerinckowi i van 
Deldenowi (np. w oranżeryi doświadczenia 
szły bardzo źle) przeto pytają, czy owe zwią­
zki organiczne powietrza wszędzie znajdują 
się w jednakowej ilości. Być może, że mamy 
tutaj do czynienia ze zjawiskiem nadzwyczaj 
ciekawem z punktu widzenia hygieny, że rów­
nolegle z biologicznem czyszczeniem wód ist­
nieje biologiczne czyszczenie powietrza. Co 
dotyczę stosunków ilościowych hodowli, to 
ilość wytworzonej przez te  bakterye substan­
cyi organicznej jest tem większa im większa^ 
jes t powierzchnia cieczy, na której one ro­
sną i im lepszy jest dostęp powietrza.

JKS.
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— Cechy sta łe mieszańców roślinnych były 
przedmiotem nowych badań znanego twórcy 
„teoryi mutacyi" H. de Yriesa (p. artykuł 
prof. J. Nusbauma, Wszechświat 1892 nr. 48 
i 49). Uczony ten twierdzi, że gatunki za­
sadnicze, oraz odmiany właściwe tworzą się 
na drodze zupełnie różnych zmian w dzie­
dzicznych cechach ustrojów. Zmiany te za­
chodzą nagle, drogą skoków gwałtownych— 
„mutacyj“. Nowe gatunki powstają na dro­
dze „mutacyj postępowych": każdy krok roz­
wojowy dodaje cechy nowe do już istnieją­
cych, tak że rozwój wszystkich ustrojów ży­
wych polega na nagromadzaniu cech coraz 
nowszych.

Natomiast t. zw. odmiany powstają przez 
zmianę stanu czynności cech już istniejących. 
Najczęstszemi są zmiany wsteczne, w których 
jedna lub więcej cech przechodzi w stan 
utajony. Taka odmiana różni się od swego 
gatunku brakiem pewnego narządu lub włas­
ności, jak np. ubarwienie kwiatów lub owo­
ców, budowa włosków i t. p. W innych 
przypadkach mamy takie np. zmiany, jak 
przejście pewnej cechy ze stanu utajonego 
w stan czynny, które autor nazywa „muta- 
cyami zstępnemi" („mutations degressives“).

Badania nad temi trzema rodzajami cech 
(postępowemi, wstecznemi i zstępnemi) do­
prowadziły de Yriesa do wniosków następu­
jących:

1. Cechy wsteczne i zstępne przy krzyżo­
waniu posiadających je osobników z osobni­
kami o cechach wręcz przeciwnych, ulegają 
prawu rozdzielności mieszańców, wypowie­
dzianemu przed trzema laty przez autora, 
a przedtem przez Mendela.

2. Osobniki o cechach postępowych, przy 
krzyżowaniu ich z formami cech tych nie 
posiadającemi, wytwarzają mieszańców o ce­
chach stałych, które nie rozdzielają się już 
następnie w całym szeregu pokoleń. Fakt 
ten został stwierdzony na czterech pokole­
niach mieszańców wiesiołków Oenothera mu- 
ricata i Oenothera biennis, a prócz tego na 
innych hybrydach tegoż samego rodzaju.

Wobec tego de Yries twierdzi, że „prawo 
Mendela“, dotyczące rozdzielania się cech 
u mieszańców dotyczy tylko mieszańców od­
mian, nie zaś gatunków; przez krzyżowanie 
tych ostatnich powstają mieszańce o cechach 
stałych.

W  sprawozdaniu swem, przedstawionem 
Akademii paryskiej, autor zastanawia się nad 
możliwemi sposobami objaśnienia tego zja­
wiska, zwracając się do hypotezy „jednostek 
reprezentacyjnych" — w komórkach rozrod­
czych. Wreszcie, podług de Vriesa, fakty 
przez niego zauważone mają miejsce jedynie 
w okresie „normalnym11 gatunku, t. j. pod­
czas trwania stałości danych cech gatunko­
wych. Natomiast w okresach mutacyjnych 
cechy gatunkowe znajdują się w stanie rów­
nowagi niestałej, i krzyżowanie ich podlega 
wówczas prawom zupełnie odmiennym.

J. T.

w i a d o m o ś c i ; b i e ż ą c e .

— Dnia 19 b. m. odbyło się we Lwowie 
posiedzenie Polskiego Towarzystwa Przyrod­
ników im. Kopernika, celem uczczenia jubi­
leuszu czterdziestopięcioletniej pracy nauko­
wej Nestora przyrodników naszych—prof. dr_ 
Benedykta Dybowskiego. Czcigodnemu pro­
fesorowi wręczony został zeszyt „Kosmosu"

| na cześć Jego wydany. Sprawozdanie z ze­
szytu tego, a także życiorys znakomitego 

I biologa podamy w najbliższym numerze na­
szego pisma.

ROZM AITOŚCI.

—  Ryba żyworodna w jeziorze Bajkalskiem. Ry­
ba z gatunku Comephorus, przebywająca w je­
ziorze Bajkalskiem, znana była jeszcze Palla- 
sowi. Jej żółtawe zabarwienie, szeroka zę­
bata paszcza i wypukłe oczy dowodzą, źe 
należy ona do mieszkańców głębin wodnych. 
Niedawno podczas budowy kolei syberyjskiej 
złowiono większą ilość osobników tego ga­
tunku. Badając je, prof. Zograf znalazł u jednej

j  z samic worki jajowe pełne małych rybek, 
długości 5—6 mm, które wyszły z powłok 

| jajowych; worki żółtkowe już prawie zupeł­
nie zanikły. Ciało rybek nie było zwinięte, 
lecz podwójnie zgięte w zygzak. Zdaje się 

| stąd wynikać, źe Comephorus należy do ryb- 
żyworodnych.

(Prometheus). Y. Z.

—  Telegrafowanie bez drutu przez ocean Atlan­
tycki jest faktem dokonanym. Podług donie-

j  sienią gazet angielskich Marconiemu udało 
| się 21 grudnia r. z. przesłać ze stacyi Glace 

Bay, Cape Breton do Poldhu, Cornwall, de- 
eszę lorda Minto do króla Edwarda oraz 
ilka jeszcze telegramów gratulacyjnych. 

Dalszych szczegółów tego faktu dzienniki 
dotąd nie podają.

(Naturw. Rdsch.). Y. Z.

— Wielka uprawa w Stanach Zjednoczonych.
Scientific American podaje w tym względzie 

| następujące ciekawe szczegóły.
W Longmont (Colorado) grunt bywa tak 

samo przygotowywany pod uprawę grochu, 
jak u nas pod uprawę zboża. Groch sieje 
się siewnikiem mechanicznym w podwójnych 
rzędach, oddzielonych półmetrowym odstę­
pem dla irygacyi i pielenia. Gdy ziarno 
zacznie kiełkować, puszcza się bronę, dla usu­
nięcia traw szkodliwych, a potem, gdy łody­
ga się wzmocni, następuje pielenie. Gdy ro­
ślina wyrośnie od 1,60 do 1,70 m pomiędzy 
każdym podwójnym rzędem przeprowadza się 
rowki irygacyjne. Woda spływa zgóry z wiel-
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kiego rowu półtorametrowej szerokości, k tó ­
ry rozgałęzia się na coraz mniejsze kanaliki.

Zbiór odbywa się odrazu z całego poła 
w chwili stosownej. Maszyna specyalna kosi 
groch przy samej ziemi; potem wszystko 
idzie do fabryk specyalnych na konserwy. 
Osobne maszyny łuszczą groch, inne go pAe- 
siewąją; potem groch się obgotowywa (bieli); 
następnie wysypują go na specyalne stoły, 
gdzie dziewczęta przebierają go, usuwając 
ziarna zgniecione lub uszkodzone. Potem 
maszyna go płócze i pakuje do pudełek; każ­
da maszyna napełnia naraz 12 pudełek, a fa­
bryka w Longmont może napełnić 40 000 pu­
dełek na dzień. Potem pudełka lutują się 
mechanicznie—do 40 000 dziennie. Groch za­
pakowany gotuje się w parze i przechodzi 
przez ostatnią maszynę, która nakleja ety­
kiety.

Longmont uprawia również na wielką ska­
lę szparagi: na przestrzeni 50 hektarów ro­
śnie tego 750 000 sztuk. Szeregi znajdują 
się w odległości dwumetrowej od siebie, 
a każda roślina w odległości 20 cm od są­
siedniej.

Szparagi są przedmiotem specyalnej opieki 
ze strony departamentu rolnictwa Stanów

Zjednoczonych, który mu poświęca specyalną 
publikacyę (Farmers Bulletin Nr. 61); uprawa 
szparagów udaje się zwłaszcza w stanach 
New-Jersey i Colorado oraz w dolinie Missi­
sipi i na wybrzeżach oceanu Spokojnego.

Wreszcie znajduje się w Longmont 30-to 
hektarowe pole porzeczek, zawierające 135 
tysięcy roślin w odstępach metrowych rzęda­
mi w odległości 2 m jeden od drugiego. 
Krzak porzeczkowy w Colorado daje prze­
ciętnie po 4 litry owocu, a są takie, które 
wydają do 45 litrów. W skutek starannej 
uprawy porzeczki mają niezwykłą słodycz.

(Rev. Scient.). Y. Z.

— Elektromagnes jako aparat podnoszący ciężary. 
T-wo Sandicraft Foundry w Chester zasto­
sowało do ładowania przedmiotów żelaznych 
elektromagnes zamiast żórawia. Ciężar umiesz­
cza się na kontakcie elektromagnesu i zamy­
ka się obwód; ciężar podnosi się i daje się 
przenieść bez żadnych lin i bloków. Waga 
przedmiotów tak przenoszonych wynosi do 
2 tonn.

(Rev. Gener.). Y. Z.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y

za tydzień  od d. 11 do 17 lu teg o  1903 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).
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I I  Ś. 53)4 49,6 4 8 ,1 2 ,8 5,2 6,5 6,8 - 0 ,4 8 2 SW 17,SW9,SW 9 __ / rano
12  C. 4 4 .4 39,9 35,r 3,6 5,o 1 ,0 6,4 °,5 77 W 12,W 12,W 17 3,1 K 6  h .  2 9  m .p . ;  • ;  a  sjs; /
1 3  P. 38,9 42,7 43.5 —°,7 0 ,2 — 3 ,° 1 ,0 — 3 ,° 80 W 5,W ' ,W 9 3 ,8 ■55- 1 0  h .  a.—5  h .  p .
1 4  S. 46,° 43,7 33,6 - 4 ,4 —i,4 0 ,2 0 ,4 - 5 P 85 SW ^SW ^SW 1 13,4 * 2 h. p. do do ran a
15 N. 31,8 3f>,9 39,6 - 5 ,6 —4,4 — 6 ,2 0,2 — 6 ,2 8 6 N5,W 3,W 6 —
l 6  P. 4 2 ,2 4 6 ,9 54,4 — 8 ,4 —5,2 - 5 ,8 —3,2 - 9 ,8 8 2 SW 3,S s,S7 0,2 i t/» dr. 0 9 h. p.
17 W. 59,5 59,° 56,3 — 4,6 —4,4 — 2 .4 - 2 ,4 —6,5 8 6 W5,W 7,W 12 0 ,3

Ś red n ie  45,0 - 2,5 83 20,8

TREŚĆ. Z historyi poglądów na istotę jaja kurzego, przez J. Tura. — Komety w r. 1901-ym, 
przez m. h. h. — Tworzenie się pereł, przez Y. Z. — Hr. Władysław de Bourdeuil de Mon- 
tresor. Wspomnienie pośmiertne, przez J. Paczoskiego. — Pod adresem twórców opinii i nau­
czycieli narodu, przez Br. Znatowicza. — Akademia Umiejętności. — Spostrzeżenia naukowe.— 
Korespondencya Wszechświata. — Sprawozdanie. — Kronika naukowa. — Wiadomości bie­

żące. — Rozmaitości. — Buletyn meteorologiczny.
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